Siedem kobiet, które połączyło więzienie
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Mieszkają w różnych zakątkach świata, ale się spotykają. Widząc je na ulicy, nikt by się nie domyślił, że są przyjaciółkami... z więziennej celi. Jedną z bohaterek filmu "Więźniarki" jest olsztynianka Anna Niszczak 
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Anna Niszczak wciąż mieszka w Olsztynie i czynnie działa w ?Solidarności?

"Więźniarki" to opowieść o siedmiu kobietach aresztowanych i skazanych w stanie wojennym za tzw. antypaństwową działalność w Solidarności. Kobietach, które w większości po raz pierwszy zobaczyły się w celi bydgoskiego więzienia Fordon. W miejscu słynącym z bardzo złych warunków, wykorzystywanym przez władze do więzienia kobiet z "S", m.in. z Gdańska, Torunia i Olsztyna.

Panie do odsiedzenia miały wyroki od 1,5 roku do 10 lat. Dostały je za rozprowadzanie ulotek, udział w manifestacjach, organizacje strajków itp. Na szczęście wszystkie wyszły z więzienia przed upływem kary. Tylko dwie z nich - Wiesława i Anna - pozostały w Polsce. Resztę los rozrzucił po świecie. Maryla zamieszkała w USA, Elżbieta w Niemczech, Jolanta w Kanadzie. Zofia osiedliła się w Australii, Ewa we Francji. W 2004 r. reżyser Piotr Zarębski namówił je na opowiedzenie swojej historii przed kamerą. Tak powstał półtoragodzinny film "Więźniarki", którego współproducentem jest Telewizja Polska.
Z Anną Niszczak spotkałem się w Cafe Gazeta na ul. Kołłątaja. To drobna kobieta w średnim wieku, z zawodu laborantka. W 1981 r. wraz z trzema kolegami zorganizowała strajk w Olsztyńskich Zakładach Opon Samochodowych. - Jak w całej Polsce sprzeciwiliśmy się delegalizacji wolnych związków zawodowych, do strajku przyłączyło się ponad 300 osób z załogi - opowiada. - Była to odważna decyzja, bo wszyscy zdawali sobie sprawę, że grozi wielkie niebezpieczeństwo.

Niszczak następnego dnia po zakończeniu strajku została zatrzymana. - Rano poszłam do koleżanki. Funkcjonariusze Służby Bezpieczeństwa szli za mną. Zabrali mnie na komendę - opowiada pani Anna.

Najpierw zawieziono ją do aresztu w Olsztynie, potem do Ostródy, gdzie w trybie doraźnym została skazana na 3 lata pobytu w więzieniu. - Wcześniej planowałam ślub, mieliśmy nawet wyznaczoną datę na styczeń. Na przesłuchaniach prokuratorzy mówili, że zostawią mnie na wolności, bo narzeczony nie będzie chciał mieć kobiety "za kratkami". Ale stało się inaczej - opowiada Niszczak.

W lutym pani Anna wzięła ślub w więziennej świetlicy. Bez rodziny i wesela. - Więźniarki przygotowały salę, dostałam kwiaty, był krótki poczęstunek i nieoczekiwana lampka szampana. Potem mogłam przebywać z mężem sama przez godzinę - opisuje olsztynianka.

Ze względu na słaby stan zdrowia pani Anna wyszła z więzienia po roku. - W końcu wzięłam ślub kościelny, który dał nam ks. Julian Żołnierkiewicz. Podczas ceremonii z chóru usłyszałam, jak śpiewają moje koleżanki z celi. To był szok i wielkie wzruszenie, bo ich nie zapraszałam, nie miałam informacji, że już wyszły z więzienia. Ta przyjaźń została do dziś - podkreśla Niszczak. - Udziałem w filmie i teraz chcę podziękować wszystkim, którzy w tych latach byli w Solidarności w OZOS-ie. Składali się na mnie, dzięki czemu początkowo po wyjściu z więzienia przetrwałam bez pracy - mówi.

Od 1984 r. pani Anna pracowała jako laborantka w katedrze żywienia, po 1989 r. z powrotem dostała pracę w Stomilu, gdzie była laborantką, aż do ubiegłego roku. Nadal jest czynną działaczką Solidarności.

27 października o godz. 17 w kinie Awangarda zaplanowany jest pokaz przedpremierowy "Więźniarek", pod honorowym patronatem wojewody warmińsko-mazurskiego. Wstęp wolny.
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